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W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  : 
M ies ięczn ie  z  o d b io re m  n a  
m ie jsc u  zi. 2.25. Z  o d n o sz e n ie m  
do  d o m u  zł. 3.00. Z  p rz e s y łk ą  
p o c z to w ą  zl. 3.00. Z a g ra n ic ą  
zł. 5. — C en a  p o je d y n c z e g o  
n u m e ru  u sp rz e d a w c ó w  g r  10.

CENY O G Ł O S Z E Ń : P rz e d  te k ­
s te m  40 g r. za  w ie r s z  m m ., n a ­
d e s ła n e  i w  te k ś c ie  30 gr., za  
te k s te m  20 gr., — ta b e la ry c z n e  
50 p r  d ro ż e j ,  z a g ra n ic z n e  100 pr. 
D ro b n e  o g ło sz e n ia  10 g r  za  
w y ra z  — N a jm n ie js z e  1 z ło ty .
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Proces b. więźniów brzeskich.
Zamknięc ie  p rzewodu  s ądow ego .

Dzień wczorajszy poświęcony był 
dalszym wnioskom stron przed zamknię 
ciem przewodu sądowego.

Rozprawa rozpoczęła się o godz. 10 
m inut 30.

Prze w.; Czy panowie prokuratorowie 
mają jakieś wnioski?

Prok. Rauze: Owszem, przedewszyst- 
kiem proszę o dołączenie do sprawy wy­
roku skazującego p. Dobrocha na dwa 
lata więzienia za wzywanie do niepła­
cenia podatków i niedawanie rekruta, 
następnie wyroku sądu okręgowego w 
Tarnowie skazującego posła Ciołkosza 
na...

Adw. Berenson: Na ile lat?
Prokurator: Na parę miesięcy wię­

zienia.
Osk. Ciołkosz: 0  ile chodzi o ścisłość 

— na 100 zł. grzywny!

Zakopane  C. K. M.
Dalej prok. Rauze prosi o załączenie 

do sprawy pisma prokuratora w Rado­
miu, gdzie jest mowa o tem, że w Za- 
gożdżonie odkopano dwa ciężkie karabi­
ny m aszynowe, obok folwarku niejakiego 
Franciszka Jastalskiego, działacza Cen­
trolewu.

Proszę także — ciągnie prokurator— 
o załączenie pisma pana prokuratora są­
du apelacyjnego, gdzie jest wymienione, 
którzy z oskarżonych i świadków obrony 
m ają wytoczone karne sprawy m. in. 
dotyczy to osk. Kiernika, Witosa, Cioł­
kosza, Sawickiego, św. Żuławskiego, pos. 
Potoczka.

nr. 1, który uznaliśmy za zaginiony, wo­
bec tego proszę o łaskawą ekspertyzę 
tego dokumentu. (Poruszenie na ławach 
obrońców).

Adw. Sterling: Proszę o powstrzyma­
nie się z decyzją o ekspertyzie do czasu 
zapoznania się obrony z tym  dokum en­
tem.

Przew.- Zarządzam przerwę dwugo­
dzinną, aby strony mogły zapoznać się 
z nowemi dokumentami.

Po przerwie przewodniczący oświad­
cza, że na ręce jego wpłynęły: list od 
gen. Roi oraz list od red. Haeckera i red 
Korolewicza. Listy te poruszają sprawy 
osobiste i znaczenia dla sprawy nie 
mają.

Obrona pro tes tu je .
W sprawie dokumentów, złożonych 

przez prokuratorów, zabiera głos imie­
niem ławy obrończej adw. Sterling, k tó ­
ry protestuje przeciwko dołączeniu m a­
szynopisu, nazwanego przez prokuratora 
biuletynem nr. 1, albowiem ten maszy- 
szynopis jest  niewiadomego pochodzenia 
i w tym wypadku ekspertyza nie m ogła  
by dać żadnego rezultatu.

Adw. Orliński dodaje, że w dekadzie 
spraw karnych przeciwko posłom wyto­
czonych, znajdują się tylko przestępstwa 
polityczne, a nie przestępstwa pospolite, 
jak  to się dotychczas w legendach po 
całym kraju krążących wydawało.

Prok. Grabowski podtrzymuje swoje 
wnioski.

— Obrona — mówi prok. Grabowski 
— zażądała dołączenia do szeregu doku­
mentów dla stwierdzenia nieraz pobocz­
nych okoliczności. Myśmy przeciwko te­
mu nie oponowali. Tego samego żądamy 
i dla nas.

Zdaniem prokuratora nie ulega rów­
nież żadnej wątpliwości, że z czarnej 
broszury Vanderveldego cytować można 
tylko przedmowę, a nie interpelację sej­
mową.

Biutetyn — ale nie ten.
Po dłuższych starciach stron sąd 

wzywa jednego z ekspertów, aby zechciał 
zbadi-ć okólnik nr. 1, który się nareszcie 
znalazł. Nąstępuje jednak moment wiel­
kiego rozczarowania, albowiem ekspert 
w sposób stanowczy oświadcza, iż do­
kum ent przyniesiony przez prok. Rauze- 
go nie jest tym, który miał w ręku w 
toku śledztwa.

Wkońcu przewodniczący ogłasza prze 
wód sądowy za ukończony i rozprawę 
odracza do 15 grupnia na g. 9 rano.

z SEJMU.
O poc iągnięc ie  do odpow iedz ia lnośc i  sądow e j  

Zmiany w sk ładz ie  Sejmu.
kilkunastu pos łów.

WARSZAWA. Po 30-dniowej prze­
rwie Sejm wznowił wczoraj o godzinie 
16-tej obrady plenarne. Na posiedzenie 
przybył premjer Prystor oraz ministro- 

. . wie: Ktihn, Jędrzejewicz, Hubicki, Boer-
życiele składają też tę osławioną czarną nei) Zarzycki, Norwid - Neugebauer, oraz
broszurę Vandervelde‘a o której tyle wiceministrowie: ks. Żongołłowicz i Za­

wadzki.
Otwierając posiedzenie, marszałek za­

wiadomił Izbę, iż do Sejmu wpłynęły 
uwagi N.I.K. o zamknięciach rachunków 
państwa za r. 1929 80.

Następnie marszałek podał do wia­
domości Izby, że minister sprawiedliwo­
ści przesłał pisma z wnioskami o zezwo­
lenie na pociągnięcie do odpowiedzialno­
ści sądowej posłów: Lewandowskiego 
(KI. Nar.), Lecha (KI. Nar.), Marjana Dą­
browskiego (B.B.), Wł. Daneckiego (ko­
munistę), St. Burzyńskiego (komun.), 
Tkaczowa (dziki komunizujący), Ciołko- 
sza (P.P.S.), Kieszczyńskiego (B.B.), Fi- 
delusa (KI. Lud.) i Madejczyka (KI. Lud.) 
WszystKie te wnioski odesłano do ko­
misji regulaminowej.

Dalej marszałek zawiadomił o złoże* 
n ^ d a t u  poselskiego przez posłankę 

Kirtiklisową (B.B.), poczem ślubowanie 
poselskie złożyli nowoobrani posłowie w 
okręgu nr. 48 (Przemyśl).

Izba przystąpiła do rozpatrzenia 4-ch 
projektów ustaw o sprzedaży i zamianie 
niektórych gruntów państwowych, a 
m. in. gruntu, znajdującego się w użyt­
kowaniu Liceum Krzemienieckiego.

Wszystkie te projekty przyjęto bez 
zmian w drugiem i trzeciem czytaniu.

Pos. Sowiński (B B.) referował wnio­
sek klubów P. P. S. i N. P. R. o zmianę 
niektórych postanowień o czasie pracy 
w przemyśle i handlu i wniosek P .P .S , 
zawierający projekt ustawy o walce ze 
skutkami kryzysu gospodarczego.

Pierwszy z tych wniosków dotyczy 
ustawy, wprowadzającej 40 godzinny ty ­
dzień pracy, drugi, który jest konsekwen-

Je sz cz e  o czarnej broszurze.
Adw. Berenson: Czy panowie oskar- 

sławiona cz
tyle

mówiono?
Przew.: Widocznie prokurator uważa 

ten dokument za zbędny, skoro nie sta­
wia odnośnego wniosku.

Adw Berenson: Wobec tego ja pro­
szę o załączenie tej broszury, nadto nu­
mery „Kurjera Porannego”, gdzie jest u- 
rzędowy komunikat o „aresztowaniu o-

SkaNa°sntępnie adwokaci Graliński, Uja­
zdowski, Rudziński, Dąbrowski skła­
dają cały szereg dokumentów.

„Nowa Kadrowa- .
Adw. Szumański: J a  ze swej strony 

wnoszę o załączenie do sprawy 17 n u ­
merów „Nowej Kadrowej", pisma, które 
prowadził Antoni Jakubowski, wicepre­
zes Federacji Obrońców Ojczyzny, prezes 
Związku Legjonistów Okręgu Warszaw­
skiego i prezes Związku Podoficerów 
Rezerwy. . .

Zaznaczam, że pismo to m iesd  się 
w lokalu klubu urzędników państwo 
wych, na co wskazuje ten sam numer 
telefonu 334 88.

Tu adw. Szumański przytacza nie­
które tytuły artykułów „Nowej Kadro­
w ej” jak np. „Niech żyje Rzplita z p»*kił 
w ręku” , .Skróćmy przedśmiertne męki 
Sejmu”, „Niechaj Marszałek nam da no­
wą konstytucję" i t.p

■ - żePrzy stołach prasowych szepty, 
jeszcze nigdy imało znana „Nowa Ka­
drowa” nie miała tak dobrej reklamy..^

Z na laz ł  s ię  okólnik nr. 1.
Podczas ekspertyzy drukarskiej stwier 

dzono brak okólnika nr. 1, odbitego na 
powielaczu.

Wczoraj o godz. 12 wrźny podchodzi cją pierwszego wniosku, zawiera projekt 
do prokuratora Grabowskiego i coś szep ustawy walki 7,e skutkam i kryzysu go- 
cze, wręczając mu jakąś kopertę. spodarczego. Ten drugi wniosek stano-

Prok. Grabowski: Wysoki Sądzie! wi, że zakłady przemysłowe mogą być
W łaśnie sędzia śledczy przysyła okólnik zamykane tylko za zgodą rządu, a ro­

botnicy w danyfn wypadku mają otrzy­
mać odszkodowanie. Referent wypowie­
dział się w imieniu komisji za odrzuce­
niem obu wniosków.

Nadto wyraził referent pogląd, że 
przyjęcie tego rodzaju ustawy kosztowa­
łoby państwo 159 milj.zł. Wypowiedział 
się przeciw przyjęciu.

W dyskusji przemawiali pos. Szczer­
bowski (P.P.Ś.), pos. Jankowski (N.P.R.) 
— obaj za wnioskiem. Po końcowem 
przenjówieniu referenta, w głosowaniu 
odrzucono wniosek P.P.S. i N.P.R., po­
czem przystąpiono do dyskusji nad wnio­
skiem P.P.S., zawierającym projekt usta­
wy o walce ze skutkami kryzysu.

Dyskusja trwa.
Pojedynek  polityczny.

WARSZAWA. Wczoraj zrana odbył 
się pojedynek między b. mim. Miedziń 
skim a pos. Stypułkowskim. Pojedynek 
ten był wynikiem starcia w dyskusji na 
tem at interpelacji Koła Żydowskiego o 

zajściach antysemickich na ulicach W ar­
szawy. Obaj przeciwnicy wyszli bez 
szwanku.

Dodatni b i lans  hand lu  zagranicznego-
WARSZAWA. W edług tymczasowych 

obliczeń Głównego Urzędu Statystyczne­
go bilans handlu zagranicznego Rzplitej 
Polskiej łącznie z W. M. Gdańskiem w 
miesiącu listopadzie r. b. przedstawiał 
się następująco:

Przywieziono 206.941 tonn wartości 
100.634.000 wywieziono 1.741.876 tonn 
wartości 156.172.000 złotych. Saldo do­
datnie wynosi 55.538.000 zł.

Ciężki w p a d e k  m a rsz .  Wolnego.
KATOWICE. Marszałek Sejmu Ślą­

skiego, p. Konstanty Wolny, uległ cięż­
kiemu potłuczeniu, spadając ze schodów 
pierwszego piętra restauracji hotelu E uro ­
pejskiego w Katowicach.

Marszałek wolny doznał złamania 
dwóch żebeT oraz silnego wstrząsu móz­
gu. Jakkolwiek stan zdrowia marszałka 
Wolnego jest bardzo ciężki, jednak nie 
budzi poważniejszych obaw.

M inis te r  Zaleski w Londynie.
Audjencja u króla. Obiad w am basadzie 

polskiej.
PARYŻ. Min. Zaleski odwiedził prem- 

jera Mac Donalda, poczem udał się na 
śniadanie do ambasadora francuskiego 
w Londynie. Następnie min. Zaleski 
przyjęty został na audjencji prywatnej 
przez króla Jerzego, wieczorem zaś od­
był się w ambasadzie polskiej obiad, 
wydany przez min. Zaleskiego dla dy­
plomatów angielskich i zagranicznych. 
Min. Zaleski wyjedzie z Londynu praw­
dopodobnie w sobotę.

Według opinji kół dyplomatycznych 
w Londynie, głównym tem atem  rozmów 
min. Zaleskiego jest sprawa przygotowa­
nia konferencji rozbrojeniowej oraz dy­
skusja na temat stosunków handlowych 
między Polską a Anglją.

f ra n c u z i  o w izycie  min, Z a lesk iego .
PARYŻ. „Le Journal” poświęca swój 

wstępny artykuł wizycie min. Zaleskiego 
w Londynie. Autor artyknłu pisze, że 
niema rządu, któryby tak  długo, jak  
Anglja, nie chciał zrozumieć roli Polski. 
Za czasów Lloyd George‘a Anglja była 
wrogo usposobiona wobec Polski, An­
glicy bowiem stawiali wówczas wszyst­
ko na kartę niemiecką, lecz to ich dro­
go kosztowało, należy więc spodziewać 
się doniosłych rezultatów z obecnego 
zwrotu w polityce angielskiej. Jednym  
z głównych czynników, które spowodo­
wały zaproszenie min. Zaleskiego do 
Londynu jest kwestja rozbrojeniowa.

Przyjaźń p o lsk o -w ęg ie rsk a .
BUDAPESZT. Z okazji stulecia walk 

niepodległościowych r. 1831 „Nemzeti 
Ujsag” pisze: Przed stu  laty narody pol­
ski i węgierski, obce sobie rasą, ale spo­
krewnione ducbem i tradycją historycz­
ną, zetknęły się ze sobą, wylewając 
wspólnie krew w dążeniu do odzyskania 
niepodległości Polski. Walka, prowa­
dzona przez Polskę, zabłysła jak kometa 
na niebie Europy. Zwycięstwo Polski 
byłoby jednoznaczne z rozwojem wiel­
kich nadziei dla Węgier, zwycięstwo 
Rosji pogrzebało te nadzieie. Wspomnie­
nia tego rodzaju muszą trwać. Polskę i 
Węgry łączą wspomnienia wielu wspól­
nych zwycięstw i wspólnych nieszczęść. 
Historja daje nowody, że przyjaźń W ę­
gier wobec Polski nie jest słomianym og­
niem. Cały naród węgierski cieszy się 
szczerze z powodu uczczenia przez Pol­
skę Węgrów, którzy padli w walkach o 
jej wolność. (PAT).

LegjoniśGi polscy  we W łoszech .
Serdeczne powitanie polskich bojowników.

TRYJEST. Delegację legjonistów pol­
skich, przybywających do Włoch, powi­
tał na granicy specjalny delegat Związku 
ochotników, gen. Sani i oficerowie służ­
by nadgranicznej.

Na stacji Udine miejscowa sekcja 
Związku ochotników z podestą miasta na 
czele powitała delegację. Wznoszono o- 
krzyki na cześć Polski i Marszałka Pił­
sudskiego. P. Belinie Prażmowskiemu 
wręczono bukiet kwiatów z wstęgami a- 
marantowemi —jkolor sztandaru ochotni­
ków włoskich.

W Tryjeście na dworcu delegację 
przyjęli prefekt Porro, podesta sen. Itacco, 
konsul gen. Rozwadowski, przedstawi­
ciele władz wojskowych i reprezentacje 
związków patrjotycznych ze sztandarami.

Kra z e r w a ła  m ost.
, TORUŃ. Onegdaj wieczorem około 

godz. 23, pod niezwykłym naporem wo­
dy i kry na Drwęcy runęła środkowa 
część nowowybudowanego mostu beto­
nowego, Ofiar w ludziach nie było. Most 
ten, mający 15 metrów długości, miał 
być w tych dniach oddany do użytku.
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Projekt zmiany ustawy o Trybunale 
Administracyjnym.

W A RSZA W A . Rząd złożył w  Sejmie

ęro jekt noweli do u s taw y  o N ajwyższym  
fy b u n a ie  A dm in is tracy jnym . P ro jek t 
zm ierza  do usp raw nien ia  działalności 

T ry b u n a łu .  Znosi on osobiste s taw ień  
n ic tw o  s tron ,  k tóre  dotychczas  było m o ­
ż liw e w p ew n y ch  w ypadkach  i w prow a­
dza w yłączn ie  zastępstw o stron przez 
adw okata .  P onad to  projekt noweli p od­
w yższa op ła tę  od skarg , tak, że n a jn iż ­
sza m a w ynosić  60 zł. oraz ogranicza t. 
zw. „praw a ubogich" , co dotychczas zn a­
kom ic ie  przyczyniało się do p ien iac tw a i 
obciążało T ry b u n a ł  A dm in is tracy jny  n ad ­
m ie rn ą  liczbą spraw  błahych  i częstokroć 
sk ie ro w an y ch  niew łaściw ie.

0 praw a Polaków w Gdańsku.
R ozprawa przed Trybunałem Haskim

H a GA. Na wczorajsze! rozprywie T ry ­
b u n a łu  Sprawiedliwości Międzynarodowej 
zakończy ł sw e przem ówienie ag e n t  rzą­
du  polskiego Moderow, który udowodnił,  
że dostęp  do morza w Gdańsku, przyzna­
n y  Polsce przez trak ta ty ,  należy rozu­
m ieć  jedynie jako możność najdalej id ą ­
cych  u ła tw ień  dla obywateli Rzeczypo­
spolitej przy osiedlaniu się w Gdańsku. 
Polsce  zależy również na rozwoju gospo­
darczym  Gdańska, jedynie  m ożliw ym  
przy stw orzeniu  w G dańsku  dogodnych 
w arunków  pracy dla obyw ate li  Rzeczy­
pospolitej. Na poparcie polskiej in te r ­
pre tacji  t rak ta tó w  p. Moderow cytował 
au torów  n iem ieck ich  i ostro zbijał tezę 
G dańska , jakoby dopuszczenie obywateli  
Rzeczypospolitej do szkoln ic tw a m n ie j­
szościowego było absurdalne. Mówca 
przytoczył szereg przykładów  z p raw o ­
d aw stw a  państw  Rzeszy, oraz stwierdził,  
że  w  Polsce, w rządow ych szkołach 
m niejszościow ych pobiera nau k i  około 
1.000 obyw ateli  niem ieckich. Wreszcie 
p. Moderow in terp re tow ał art. 4 k o n s ty ­
tucji gdańskie j,  opierając się niety lko na  
rezolucji Rady Ligi, lecz również na  dzie­
le Loeniga, b. p rezesa gdańskie j  kom isji  
k ons ty tucy jne j,  które potw ierdza tezę 
polską.

W  piątek  do połudn iu  ogłoszony bę­
dzie w yrok  T rybuna łu  w  spraw ie  port 
d 'a t tac h e .  (PAT).

Oficerowie jugosłowiańscy w Polsce.
BIELSKO. W osta tn ich  dwóch dniach 

baw iła  tu  w ycieczka w yższych oficerów 
arm ji  jugosłow iańsk ie j  z gen. Lubjewi- 
czem, ad ju tan tem  osobis tym  króla A- 
lek san d ra  n a  czele. U czestnicy w yc iecz­
ki, k tó rym  towarzyszyli wyżsi oficerowie 
polscy, zwiedzili fabryki przem ysłu  t e k ­
s ty lnego ,  goście zwiedzili nas tępn ie  za­
porę w odną w W apiennicy , oprowadzani 
przez bu rm is trza  m ias ta  dr. Kobiela, po- 
czem  podejm ow ani byli przez starostę. 
Goście już opuścili wczoraj wieczorem 
Bielsko, udając się w dalszą podróż po 
Polsce.

Ciężkie kary na fałszerzy  paszportów.
W A RZA W A . Niezw ykle g łośna  była 

w 1929 r. afera paszportowa. Władze 
am ery k ań sk ie  i polskie w padły  wówczas 
na  trop olbrzym ich nadużyć polegających 
na  fałszow aniu  paszportów i wiz am ery ­
kańsk ich . Okazało się wówczas, że w y­
b itny  udział w tych  m ach inac jach  brał 
konsul am ery k ań sk i  w W arszaw ie , Hall 
k tó ry  był cz łonkiem  bandy fałszerzy. Po 
w ykryc iu  nadużyć. Hall odwołany został 
do  A m eryk i,  dokąd się schronił jeden  z 
hersztów  bandy  Moryc B askin , którego 
n iebaw em  aresztowano. Obaj skazani zo­
s tali  przez sądy  am ery k ań sk ie  po 2 la ta  
w ięzienia.

najkorzystniejsze 
źródło  zakupu

FUTER
w firm ie

f l i cha ł
f l j d e l m a n
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i łsudskiego  5, 
Telef.  305.

D Ź WI Ę KOWY  TEATR „ O D E O W  “  ll-g a  ALEJA 27
D Z I Ź! Film ca łk ow ic ie  m ów ion y p o  polsku! D Z I $ !

Polscy artyści! Polak autor! Polscy wykonawcy!
Słynna powieść egzotyczna „ZWYCIĘSTWO" Józefa  Conrada (Korzeniow-

ce ^filmowej p. t .  NIEBEZPIECZNY RAJ
W  rolach głównych najpotężniejsze siły polskiej sceny i ekranu

Harfa Malicka, Adam  B rodzisz, B o g u sła w  Sam borski i inni.
Djalogi polskie pióra ANIELI ZAGÓRSKIEJ.

UWAGA! FILM CAŁKOWICIE MÓWIONY PO POLSKU.
Nad program P I Ę K N E  D O D A T K I  D Ź W I Ę K O W E

________ Ceny m iejsc  o d  1 z ło te g o  — Ostatni seans o godz. 9.30 wiecz.________

Zatarg chińsko • japoński.
Japończycy  znów bombardu ją  z s am olo tów .  Nankin burzy się  przec iw 

Japonj i .  Rada  Ligi wałkuje s p raw ę  mandżurską .
PEKIN. Japończycy  dokonaii ponow­

nie lotów nad Mandżurją. Nad m ie jsco­
wością C zung-Szia-Tung przeleciało 8 sa ­
molotów, które zrzuciły 21 bomb. Nad 
m ias tem  T aw a krążyło 7 samolotów.

Taw ę ostrzeliwano również z k a ra b i ­
nów m aszynow ych. (PAT.)

Strajk s tu d en tó w  chińskich.
TOKIO. Sytuac ja  w N ankin ie  je s t  

bardzo naprężona. S tudenci miejscowego 
u n iw ersy te tu  ogłosili s tra jk  powszechny 
s tuden tów . Z N ank inu  nap ływ ają  s tu d e n ­
ci do innych  m iast  u n iw ersy teck ich  Chin. 
K uom in tang  odbył sesję nadzwyczajną z 
udziałem  k o m en d an ta  garn izonu  w  N an ­
kinie, na której naradzano  się nad  s t łu ­
m ien iem  stra jku  akadem ickiego.

Rząd ogłosił deklarację  s tw ierdzającą , 
że w razie a tak u  Japończyków  na Czing- 
czau zostaną przedsięw zięte  odpowiednie 
środki zaradcze. Rząd ch ińsk i nie zg o ­
dzi się w żadnym  w y p ad k u  na  naw iąza­
nie bezpośrednich rokow ań z Jap o n ją  bez 
uprzedniej ew akuacji Mandżurji.

S e s j a  paryska bl iska zakończen ia .
PARYŻ. Rada L gi Narodów za jm o­

w ała się na posiedzeniu 12 tu  zarysem  
rezolucji w spraw ie  m andżurskie j.

P o  południu  odbyło się posiedzenie 
D u b l ic z n e ,  na k tó rem  nie nastąoiło  za m ­
knięcie sesji.

Joszizaw a oświadczył, że nie o trzy ­
m ał jeszcze instrukcyj od sw ego rządu 
i dom agał się odroczenia Rady do p ią­
tk u  popołudnia.

W krótce po posiedzeniu Rady Ligi 
nadeszły osta tn ie  in s trukc je  rządu japoń­
skiego, dotyczące p rzedew szysta iem  w a l­
ki z bandy tyzm em .

Szidehara dom aga się przyjęcia fo r­
m uły , k tó ra  różni się od teks tu ,  zapro­
ponowanego przez Radę Ligi.

Pow stała  na tem  tle różnica zdań, m a 
być za ła tw iona przed os ta tn iem  p o s ie ­
dzeniem. Jeżeli się nie da osiągnąć po­
rozumienia, Jap o n ja  wyrazi swoje poglą­
dy  w specjalnej deklaracji.  Nie opóźni 
to zakończenia sesji.

n a  B erlinerstrasse w dzielnicy Berlin — 
C harlo ttenburg . Narodowi socjaliści w 
sile około 30 ludzi otoczyli oddział k o ­
m un is tów  liczący około 20 ludzi i rozpo 
częli gw a łto w n ą  strzelaninę. N astępn ie  
przypuścili s z tu rm  i zadali sw y m  prze­
ciwnikom  jeszcze szereg pchn ięć  sztyle 
tam i w twarze. Jed en  k o m u n is ta  padł 
na  m iejscu  trupem , 5 dogoryw a w szpi 
ta lu . Pozatem  pozostali kom uniśc i  lżej 
lub  ciężej ranni.  W alka  odbyła się późną 
nocą około godz. 24.

Policja, śc iągnąw szy  posiłki, oczyściła 
k rw aw e  pobojowisko, a resz tu jąc  4 h it le  
rowców i 4 kom unistów . Zachodzi obawa, 
że w ciągu  nocy i dnia  dzisiejszego 
może dość w Berlinie do w alnego  s t a r ­
cia kom unis trów  z h itlerow cam i. Policja 
wzmocniła  posterunki,  ce lem  zapobieże­
nia  próbom ekscesów.

„Pia tile tka" —  planem wojennym.
PARYŻ W tygodn iku  em igracji  r o ­

syjskiej „D ni” ukazało się oświadczenie 
Kierońskiego, że „p ia ti le tka"  sow iecka 
nie je s t  w cale  p lanem  gospodarczym , 
lecz p lanem  przygotow ania  m ili tarnego . 
Pow ołu jąc  się na  ośw iadczenie w y b it­
nych  osób z Rosii, au to r  zaznacza, że o 
bankructw ie  „piatiletki* św iadczy s ła ­
bość Sowietów, przejawiając, się obecnie 
w zw iązku z za ta rg iem  m andżursk im . 
Jap o n ja  wiedziała, iż do wojny między 
Rosją a nią nie dojdzie, a lbow iem  S o ­
w iety  są zupełn ie  n ieprzygotow ane do 
niej.

Dź w i ę k o w y  M  « U
KINO -TEATR » W O W O S C I

Od dziś i dni następnych.
Siadami wszystkich kin w Polsce film pt.

H A L K A
W  rolach głównych:

Zorika Szym ańska, H elen a  Za- 
horska, Zoffa Ł indorfów na.

Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE
SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

—  W ieś  Ju troszew , g m . G rabie, pod 
Łodzią, była w idow nią  ok ru tnego  m o r­
ders tw a, dokonanego n a  osobie 23-let- 
n iego  S tefan a  R ózgi przez rodziców  u-
wiedzionej przez n iego 19-Ietniej Anny 
Jasinow sk ie j .  Ja s in o w scy  zaprosili Róz- .  
gę  do karczm y, po w yjściu  z której po­
częli go obrzucać kam ien iam i. Po chwili 
zostały jedynie zm asakrow ane zwłoki 
Rózgi. Oboje m śc iw y ch  m orderców  o d ­
wieziono do więzienia.

—  W  Sam borze w ykonano  w yrok  
śm ierci przez powieszenie na  dw óch 
znanych  bandy tach ,  Szczuce i Cholewie, 
poniew aż P rezy d en t  Rzplitej odrzucił 
p raw o łaski. W y ro k u  dokonał k a t  Ma­
ciejewski, przybyły  z W arszaw y.

— W Poznaniu  przed sąd em  o k rę ­
go w y m  toczy się rozpraw a przeciwko 
St. W olińsk iem u i innym  o n adużyc ia  
na  szkodę Pow szechnej W y staw y  Kra­
jowej. Narazie sąd  przesłuchuje  św iad ­
ków.

—  N iezw ykłem  pow odzen iem  cieszy 
się w  Brazylji w ódka  polskiego m ono­
polu sp iry tusow ego , sprow adzona przez 
je d n ą  z polskich firm.

—  D yrek to rem  A m erykańsko  - Pol­
skiej Izby Handlowej w N ow ym  Jo rk u  
w ybrano  na os ta tn iem  w alnem  zebraniu  
prezesa Zjedn. Pol. rzym .-kat.  J a n a  Olej­
n iczaka z Chicago. W sk ład  dyrekcji  
weszli również: polski konsul generalny  
dr. Marchlewski, A. R otwand, a t tache  
hand low y  am basady  polskiej w W aszy n g ­
tonie i inni.

— Dr. P friem erowi (W iedeń) wręczo­
no w więzieniu ak t  oskarżen ia  o zdradę 
s tanu.

— Gandhi złożył w izytę  Romain-Rol- 
landowi w jego  willi.

—  Spis ludności Francji dał n a s tęp u ­
jące  wyniki:  38.944.000 F rancuzów  i 
2.090.923 cudzoziemców.

— B udapesz t był dn ia  9 b. m. bez 
w ody w sk u tek  zaw alen ia  się 200  m etrów  
sześć, ziemi do kanałów .

—  O bradujący  w Jerozolimie kongres 
m ahom etańsk i  uch w ali ł  utw orzenie  u- 
n iw ersy te tu  m ahom etańsk iego  w J e ro ­
zolimie. , .

—  L otn ik  ru m u ń sk i  Popescu, k tóry  
zamierzał pobić rekord szybkości, spadł 
z sam olo tem  i zginął pod jego gruzam i.

—  Bandyci chińscy wym ordowali w e­
d ług  informacyj japońskich, 400 K oreań­
czyków w okolicach M ukdenu.

— P rezy d en t  policji berlińskiej za­
wiesił n a  dw a  dni „Rote F ah n e"  i An 
griff".

—  W sta rc iu  au tobusu  z pociąg iem  
pod Celją w Ju g o s ław ji  zginęło 10 osób.

Po pięciodniowej rozprawie zapadł w 
w arszaw sk im  sądzie ok ręgow ym  wyrok 
na  pozostałych członków bandy. Moszek 
Iglicki skazany został na 3 la ta  więzienia, 
N atanson  na 2 i pół roku, F iszbein  na  1 
rok, D aw id  Baskin  oraz W olański po 3 
mies., a 2 kobiety, k tóre skorzysta ły  z 
fa łszyw ych ak tów  ślubu, również po 3 
m iesiące  więzienia.

Zbiegowie z  Sowietów.
WILNO. Na odcinku g ran icznym  01- 

kowicze w pow. w ileńsk im  w biegł na 
nasze te ry to rjum  duchow ny p raw o s ław ­
ny  Teodor Szykieta  wraz z żoną, córką 
i synem . W raz z Szykietą  przeszedł g ra ­
nice i jego służący, również z rodziną. 
Pow odem  ucieczki była obaw a przed ze ­
s łan iem  na Syberję. S ta rostw o  w ileńskie  
ze względu na to, że żona Szykicty  je s t  
s iostrą  ad w o k a ta  wileńskiego W iszn iew ­
skiego, k tó ry  zobowiązał się zbiegów u- 
trzym yw ać, udzieliło im  zezwolenia na  
pobyt w Polsce.

WILNO. Na odcinku  g ran icznym  R a­
ków za trzym ano 12 tu  włościan, p rzy b y ­
łych z Sowietów, którzy zeznali, że prze­
kroczyli g ran icę  w celu poczynienia za­
kupów  zboża.

Parlament persk i sp ło n ą ł .
TEHERAN. Wczoraj rano w ybuch ł 

o lbrzym i pożar w g m ach u  par lam en tu ,  
spow odow any w adliw ą budow ą kom ina. 
P łom ienie  ogarnęły  w bardzo szybk im  
czasie cały g m ach  i zniszczyły ca łkow i­
cie jego część główną. O godzinie 16-ej 
s traż  nie była jeszcze w s tan ie  opanow ać 
ka tastrofy . (PAT).

tliebezpjeczny komunista w potrzasku.
A resztowanie czerwonego zbira  i ko lporte ­

r a  bibuły bolszewickiej.
W ARSZA W A . —  W ładze bezpieczeń 

s tw a, drogą poufnych wiadomości, otrzy 
m ały  zawiadom ienie, iż kom uniści  w a r ­
szaw scy  w tych  dniach prześlą do G dań­
ska  znaczny transpor t  ta jnych  d o k u m en ­
tów i t. zw. „b ibu ły”.

W yw iadow cy, obserw ujący  w  g m a ­
chu  poczty głównej na p lacu  Napoleona, 
zwrócili w pewnej chwili uw ag ę  n a  oso 
bę znanego im  kom unis ty ,  n iejakiego 
Lejbę Bera — Rysia.

Ber — Ryś n ad aw ał do G dańska  zna 
cznych rozmiarów przesyłkę poleconą.

Podejrzanego nadaw cę  aresztow ano i 
wraz z „w artościow ą” przesyłką przewie 
ziono do urzędu śledczego.

Z w nętrza  skrzyni w ypakow ano: 11 
opraw nych  zeszytów z odezw am i, broszu 
ram i i okólnikam i K. P. Z. U., 11 eg ­
zemplarzy broszur „Nasza P ra w d a ”, 11 
egzem plarzy rew olucyjnych  u chw ał ple­
n u m  C. K. K. P. Z. U., 11 broszur „W ięź 
n ia  Poli tycznego” oraz 11 egzem plarzy 
.Czerw onego K olejarza”.

P rzy  rewizji osobistej znaleziono przy 
Berze — Rysiu  szyfry i no ta tk i mocno 
kom prom itu jące  z fo tografjam i i d o k u ­
m en tam i.

Znaleziono również gotow y paszport 
zagraniczny Ber — Rysia na  przybrane 
nazwisko Mońka Pa toka  z Łodzi.

Groźny z b ir  b o lszew ick i .
Sensacyjne a resz tow an ie  na Wołyniu — 
M orderca żołnierzy polskich, pobierający 

zasiłki inwalidzkie, do s ta ł  s ię  w ręce  
sprawiedliwości.

RÓWNO. —  W dniu  6 g ru d n ia  b. r. 
na polecenie prokuratora  został areszto 
w any  i osadzony w więzieniu sądu  okr. 
w  Rów nem  nie jak i R om an Jankiew icz , 
ła t  43, żonaty, zamożny gospodarz m. 
Klewań. A resztow any w czasie inwazji 
bolszewickiej w  ro k u  1919.20 był przy­
wódcą bandy, która napada ła  i obrabo­
w yw ała  m ieszkan ia  tu t .  obywateli  ze 
w szystkiego co przedstaw iało  jakąko l­
wiek wartość. Prócz tego specja lnością  
Jank iew icza  było w yszukiw anie  uk ry w a 
jących  się przed bolszew ikam i wobec 
c iągle zm ieniającego się frontu , oficerów 
i żołnierzy polskich, k tó rych  na m iejscu  
rozstrzeliwał.

W  czasie przeprowadzania dochodzeń 
znaleziono w K lew aniu  zwłoki trzech 
żołnierzy polskich, k tórych  Jan k iew icz  
po zam ordow aniu  zakopał w stodole p e ­
wnej w łościanki.

W  czasie odw ro tu  bolszewików J a n ­
kiewicz uciekł do Rosji. Po p ew n y m  cza 
sie powrócił do K lew ania i zgłosiwszy 
się jako  inw alida w ojenny, pobierał n a ­
w et zapomogi (?). D ługi czas uw ija ł się 
on po K lew aniu  bezkarnie, aż na sk u tek  
doniesienia jednego  z m ieszkańców, 
wszczęto dochodzenia i m im o  upartego  
n ieprzyznaw ania  się do w iny, wobec ze ­
branego m ate r ja łu  dowodowego, został 
aresztow any.

Krwawa m asakra  w Berlinie.
Walki uliczne komunistów z hitlerowcami- 
Zabici i ranni. —  A resztow ania  wśród 

obu partyj przeciwnych.
BERLIN. —  Wczoraj wieczorem ua 

F rescostrasse  napadło  około 20 k o m u n i­
s tów  na 4 h itlerowców . K om uniści o- 
tw ar li  ogień rewolwerow y, a następn ie  
uderzyli ze sz ty le tam i w ręku .

W szyscy czterej napadnięci  odnieśli 
bardzo ciężkie rany  od ku l  i od pchnięć  
sz ty letów  zadanych  przeważnie w twarz. 
W  stan ie  beznadzie jnym  przewieziono 
ich  do specja lnego szpitala, u t rz y m y w a ­
nego przez narodow ych socjalistów. Po­
licja dokonała szeregu  aresztowań.

BERLIN. —  W zburzenie wśród n a ro ­
dow ych  socjalistów sk ierow ane przeciw 
k o m u n is to m  za napad  na  F rescostrasse,  
spowodowało jeszcze k rw aw sze starc ie
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

S obo ta  12 grudnia: A lek san d ra  M.
W sch ó d  słońca: g. 7.32 Zachód g. 15.25.
D ługość dnia 7 godz. 53 m

N ocne dyżury ap tek .
W  nocy  z p ią tku na sobotę: Now y R y ­

nek ,  Kordeckiego.
W  nocy  z soboty  na  n iedz ie lę  St. Rynek, 

Kościuszki.
P rojekt ustaw y o  p o d w y ż sze ­

n iu  k o sz tó w  sądow ych . Hioieut 
podwyższenia Kosztów sądowych, przy­
gotowany przez Ministerstwo Sprawie­
dliwości w formie projektu ustawy, do­
tyczy w pierwszym rzędzie spraw kar­
nych i przedstawia się następująco:

W szystk ie  opłaty sądowe m ają  być 
podwyższone o 100 proc., opłata za in­
s tancję  II*gą, k tóra  obecnie wynosi po­
łowę op ła ty  za pierwszą instancję ,  bę­
dzie w ynosiła  w w ypadku  za tw ierdzen ia  
w yroku — dw a razy tyle co in s tanc ja  
I-sza.

K asac ja  kosztować będzie tyle ile in ­
s tanc ja  I-sza, podczas g dy  obecnie op ła ­
ta  za kasację  wynosi ty le  ile za in s ta n ­
cję Il-gą .

Tylko s z e ić  g o d z in  pracy w 
S O b O ty . Ministerstwo Pracy wydało in- 
strukcię, by w sobotę stosowana była 
bezwzględnie 6 godzinna norma pracy. 
Ewentualne zmniejszenie zarobków mu­
si dotykać jednakowo wszystkich praco­
wników, zmniejszać personelu jednak z 
tego powodu nie wolno.Pozatem instruk 
cja poleca, by w żadnym wypadku nie 
dopuszczano do przekraczania 8-godzin- 
nego dnia pracy w pięciu pierwszych  
dniach tygodnia. Instrukcje te wydano  
w związku z akcją skracania czasu pra­
cy, aby obdzielić pracą możliwie jaknaj- 
większą liczbę robotników.

Sejm ik Związku S p ó łd z ie ln i 
P olsk ich . Juk  już donosiliśmy 9 b.m. 
odbyły  się w W arszaw ie w sali Resursy  
Obywatelskiej obrady dorocznego Sejm i­
k u  Związku Spółdzielni Polskich  przy 
udziale  157 delegatów  i licznych gości. 
W  drodze uzupełnia jących wyborów 
w szedł m. in. w skład  rady Związku z 
Częstochow y p. Januszew sk i ,  dyrektor 
Spółdzielczego B anku Ludowego.

O g w ia zd k ę  d la  d ziec i n a jb ie ­
dniejszych. M inister pracy i opieki 
społecznej rozesłał do wojewodów, ci zaś 
do starostów, prezydeatów  i burm istrzów  
m ias t  — okólnik w spraw ie  urządzenia 
w tym  roku gw iazdki dla dzieci n a jb ied ­
niejszych. W tym  celu władze zalecają 
u tw orzenie  kom ite tów , k tóreby   ̂ działa ły  
w  porozumieniu z powiatowemi k o m ite ­
tam i do spraw  bezrobocia,^ celem u rz ą ­
dzenia  gw iazdk i dla dzieci, uznanych  za 
najbiedniejsze. K om ite t  taki powstanie  
w kró tce  i w naszem  mieście, a udział 
w n im  w ezm ą także osoby, zaproszone 
do w spółpracy.

P rzed w czesn e  alarm y Na te ­
m a t  reformy praw a m ałżeńskiego krążą 
wśród mieszkańców najprzeróżniejsze 
wieści, jakoby rząd zamierzał dokonać 
zam achu  na rodzinę katolicką, wydrzeć 
jej wszystko, a naw et upodlić. Ze tak ie  
wieści m ogą tylko wzniecać niepokój, 
nie potrzeba szerzej wyjaśniać i dlatego 
należy zachować bezwzględny spokój, 
t a k  bardzo potrzebny naszem u krajowi, 
wobec ciężkiego kryzysu, jak i  wraz z 
ca łym  św ia tem  przeżywać m u sim y .  L 
kół najbardziej m iarodajnych  donoszą, 
iż rząd wogóle nie zajmował się dotąd 
reform ą praw a m ałżeńskiego, co jak 
w iadom o — przygotow uje  komisja ko­
dyfikacyjna.

S praw a ta  dotąd  nie weszła PoQ °* 
brady rządu, k tóry  naw et nie może po ­
dać term inu , k iedy  reform a pr. D u ­
rniałaby się znaleźć na  stole P rezyd jum  
Rady Ministrów.

W yw iadów ki w m i e j s j * * e h
szk o łach  dokształcających . « ' Nie­
dzielę, 13 b. m. w m ie js k ic h  publicz­
n ych  szkołach dokształcających zawodo­
w ych Nr. 1 i Nr. 2 odbędzie się wspól­
n a  w yw iadów ka dla obydwucb sz k ó ł przy 
Alei Kościuści 10. Na wywiadówkę m o ­
gą przybyć rodzice, opiekunowie i P*a* 
codawcy uczniów.

I t i n i - l t i t r  „ M O W Y ”  Aleja 43
Dziś i dni n a s t ę p n y c h .

ANNY ONDRA w p ię k n y m  filmie p. t.

Jel pierwszy całus
E k sc e n try c z n e  aw an tu rk i  panny  z t0 

w a rz y s tw a  dzis ie jsze j doby.
Nad program T y g o d n ik  GaiTmonta
U waga; S ala  gruniow . odnow iona i og rzana

*9

—— Dźwiękowe „GRAND- KINO"
Od c z w a r tk u  10 g rudn ia  1931 r. i dni n a s tę p n y c h
W ielki dram at d żw ią k o w o -ip iew n y

D l A C n i a f f  A a m * *  w roli głównej gwiazda Metropolitain 
1  I C w I I l C l l  J *  \ 3 I V r f  Opera House w New Jorku, światowej 

sławy baryton LAWRENCE TIBBET________  •
P rzeg lą dNAD PROGRAM: „P recz  z d e n t y s ta m i” arcywesoła komedja.

ś w ia to w y  i P o lsk a  ch w ila  b ie ż ą c a

I
Ceny miejsc n iep o d w y iszo n e  — k rzesła  od  1 zł. — — SALA OGRZANA.

PO  D W A  S EA N SE P O Ł U D N IO W E  
W sobotę ,  dn. 12 i w  n iedz ie lę ,  dn. 13 g rudn ia  o godz. 12.30 i 2 po  poł.

T A  J E M N I C Z Y  D Ż E M  S ** — Wszystkie miejsca po 50 gr I
R a d io a p a ra ty  i rad jo sp rz ę t .
A rm atu ry ,  ż y ra n d o le  i g rze jn ik i  e lek tryczne .  
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone" .
P asy  t ransm isy jne .
W s z e lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e le tro techn iczne .  
S ta le  św ieże  b a te r je  anodow e

p o l e c a :  Biuro Techniczne
_________________________P a n n y  M a r j i  1 4 .

„imiON" Sp. z o. o.
-  T e l e f o n  7 - 7 0 .

Powszechny spis ludności.
Uciążliwa praca komisarzy  spisowych.  Próżne  obawy i bajki z tys iąca

i j edne j  nocy na temat  sp isu .
Od śro d y fran a ,  przez cały czw artek  

i p ią tek  (w n iek tó rych  dzieln icach po­
dobno jeszcze w sobotę) komisarze, zao­
patrzeni w leg itym acje , w ystaw ione 
przez władze m iejskie , obchodzą domy, 
p rzeprow adzając mozolny spis ludności. 
W śród  kom isarzy  je s t  w ielu  bezrobot­
nych, pew na liczba i tak ich , którzy m a ­
ją  pracę, ale pośpieszyli oddać sw e u- 
s ługi spraw ie państw ow ej, przeważa jed­
nakże młodzież g im nazja lna , sem inarja l-  
na itd. Każdy z kom isarzy  posiada w ie l­
ką  tekę z ogrom nem i arkuszam i spiso- 
w em i, wyposażony został przez m ag is ­
t ra t  w pióro, ołówek, bibułę a t ra m en to ­
w ą i ka łam arz ,  chodząc od dom u do 
domu, od m ieszkan ia  do m ieszkania , 
aby soełnić przyjęty na siebie obowią­
zek. A trzeba powiedzieć, ż e je s t  to p ra ­
ca n ie ła tw a, bowiem sam o już  chodze­
nie po p iętrach , różnych zakam arkach ,  
jak ich  w Częstochowie nie brak, oraz 
ścisłe w ype łn ian ie  każdej ru b ry k i  — 
jest  sp raw ą  mozolną. J ed n ak że  s tw ie r­
dziliśmy to sam i i donoszą n am  czy te l­
nicy, że kom isarze odznaczają się wobec 
ludności uprzejm ością, u ła tw ia jąc  jej ze ­
znania, potrzebne do spisu.

W  p rzeciw ieństw ie  zato do uprzej­
mości k o m isa rzy ,  tu  i ówdzie przy jm uje  
s ię  ich przez ludność w prost nieżyczli- 
w ie ’ T  w  n l®htórych dom ach  n aw e t  
znaleźli się tacy  m ieszkańcy , którzy, u- 
pa tru jąc  w spisie zapowiedź now ych 
podatków, rozwodów m ałżeńskich , sło­
w em  —  najgorszego w ich  pojęciach 
zła, — odm aw iali zeznań. Trzeba było 
dopiero d ługich  t łum aczeń , perswazji 
uzbrojonego w cierpliwość kom isarza  
spisowego, aby  ludziskom  w ybić  z głów 
niczem  nieuzasadnione obawy.

W pew nej dzielnicy kom isarz  nie 
m ógł w ydobyć od zeznającego nazw y 
firm y, w  której jes t  za trudniony. Czło­
w iek  ten  odpowiedział, że nazw a w cale  
go nie obchodzi, to też n igdy  tern się 
nie in teresow ał, zależy m u  n a to m ias t  
na  tem, aby  o trzym yw ał zapła tę  za sw ą 
pracę i to go najwięcej za jm uje  w dz i­
siejszych ciężkich czasach. N iew iadom o— 
czy przypisać tu  złą wolę, czy też nie- 
rozwinięcie um ysłu ,  — dość, że fak t  ta  
ki m iał miejsce.

Na szczęście tak ich  bezkrytycznych 
j e s t  niewielu, naogół n a to m ias t  ludność 
wobec sp isu  zachow uje się życzliwie.

W in n y m  znow u dom u jakaś  pode­
szła w iekiem  kobiecina w yrozum ow sła  
sobie, że spis nie je s t  żadnym  sp isem , 
tylko... zb ieraniem  podpisów na przepro­
wadzenie re form y p raw a m ałżeńskiego, 
n a  co ona — chociaż j e s t  od wielu la t  
wdową, — zgodzić się nie może. „N ajle­
piej” postąpił pewien s ta ry  m ieszkan iec  
naszego m iasta ,  tw ierdząc wobec kom i­
sarza, że będzie wojna i d latego w s z y s t ­
kich spisują.

T akie  i ty m  podobne bajeczki z t y ­
siąca i jednej nocy kursow a ły  w śród  
nielicznych zresztą, a nazby t  „ostroż­
n y c h ” m ieszkańców , ale i ci pozwolili 
się p rzekonać i w pisać  na  listy, s ta jąc  
w szeregu  w szystk ich  obywateli.

Bojaźliwi napew no  przekonają się, 
że ich obaw y nie m ia ły  żadnego u z a s a d ­
nienia, gd y  za k i lka  dni dowiedzą się 
z gazet — ilu P o lska  posiada m ie szk a ń ­
ców, a za lat dziesięć przy n as tęp n y m  
spisie  ludności —  napew no tak ie  „stra  
chy na  lachy” nie będą za jm ow ały  u- 
m ysłów  żadnego obyw ate la .

Z tycia  Z. P M. P. „O rle” , W
sobotę, 5 b. m. w  lokalu w łasn y m  przy 
ul. D ąbrowskiego 15 — odbyła się k on ­
ferencja okręgow a zarządów w szystk ich  
kół m ias ta  i powiatu.

Konferencję prowadził p. Śniady.
Na porządku obrad były spraw y: i )  

om ówienie p lanu pracy oświatowej na 
terenie okręgu; 2) u jednosta jn ien ie  s y ­
s tem u  adm in is tracy jnego  w środowiskach. 
Po rzeczowej dyskusji  ustalono  spec ja l­
ny  regu lam in ,  dla p racy  kultura lno- 
oświatowej w okręgu  — jak rów nież u- 
stanowiono okresowe lustracje  szłonków 
zarządu okręgowego, w c e lu '  s tw orzenia  
jednolitej adm inistracji .

Dla naw iązania  stałej łączności z ko- 
łami ustalono dyżury  w okręgu, k tóre  
odbyw ać się będą w e wtorki i czw artk i  
każdego tygodnia  od godz. 18— 19,30.

N astępnie  uchw alono  zwołanie k on­
ferencji okręgowej w szystk ich  członków 
na dzień 10 stycznia 1932 r.

Wreszcie, ze w zględu na  nadchodzą­
ce św ięta ,  postanowiono jednogłośnie u- 
rządzenie tradycyjnej choinki dla człon­
ków całego okręgu  i w ty m  celu w yhra 
no kom ite t  z pp. Olejniczakiem i Gli- 
w ińsk im  na czele. S.

Echa tra g iczn eg o  w yd arzen ia .
W zw iązku z tragiczna śm iercią  ś. p. 

adw okata  Trzepióry i Marji Smołuchów- 
ny  krążą po m ieście  najrozm aitsze w er­
sje i pogłoski. P raw dziw y s tan  rzeczy 
je s t  jednak  zupełnie nie znany, zmarli 
zabrali bowiem ta jem nicę  ze sobą do 
grobu. Sekcja  zwłok w ykazała, że ku la  
rew olw erow a przebiła Sm ołuchów nej p łu ­
ca powyżej prawej piersi, co spow odo­
wało k rw otok  w ew nętrzny . Rzekomo 
w tajem niczeni twierdzą, że m ia ła  ona 
podobno narzeczonego, 21-letniego S te ­
fana  Piechockiego, k tóry  chcia ł się z nią 
ożenić. W przeddzień tragicznego zajścia

S m ołuchów na m iała  być na lekcji tańca 
w gronie towarzyszek u p. Kosteckiego, 
przy ul. W aszyngtona, gdzie posprze­
czała się z P iechockim , przyszła więc 
do dom u silnie zdenerw ow ana. N astęp ­
nego dnia, wychodząc z dom u, powie­
działa m atce , że idzie do fryzjera, wie­
czorem zaś m a  zamiar w ybrać  się do 
tea tru .  Kiedy przez cały dzień dziew czy­
na nie w racała  do domu, zm artw ieni ro­
dzice wszczęli poszukiwania. Ojciec zm ar­
łej udał się do m ieszkan ia  Trzepióry, 
lecz zasta ł drzwi zam knię te ,  wobec cze­
go pojechał do b ra ta  Trzepióry do Wę- 
glowic, z k tó rym  jednak  minęli się w 
drodze. Rodzice Sm ołuchów nej twierdzą, 
że adw oka t  in teresow ał się ich córką, 
przysyłał jej kw ia ty  i listy. Dziś o godz. 
14 tej odbędzie się pogrzeb tragicznie 
zmarłej z dom u przy ulicy Ogrodowej 8 
na cm enta rz  na Kulach. Pogrzeb ad w o ­
k a ta  Trzepióry odbędzie się w Kłobucku 
o godz. 14-tej. Do Kłobucka w ybiera się 
n iem al cała palestra  oraz wielu p rzed­
staw icie li  m iejscow ego społeczeństwa.

U jęcie  w ęg lok rad ów . Na kra
dziezy węgla z wagonów kolejowych na 
stacji  S tradom  policja ujęła znanych wę 
glokradów  W ładysław a L ew andow skiego  
(św. B arbary  66), Hilarego Rędzię (św. 
Barbary 73) i Leona Iguas iaka ,  bez s ta ­
łego m iejsca zam ieszkania. Odpowiedzą 
oni za kradzież przed sądem  grodzkim .

Za n ietrzym an ie z łe g o  p sa  na  
u w ięzi policja spisała  doniesienie na 
Szlamę Złotnika (Senatorska 10). Pies 
pokąsał szereg  przechodniów zadając im  
szereg skaleczeń.

Za p ota jem n y  u b ó j policja s p i ­
sa ła  doniesienie na S tan is ław a  M atusz- 
czaka (Równoległa 34) i na  K ata rzynę  
S torek (W ierzbowa 14.)

Liga Morska i Kolonjalna dąży do 
podniesienia i popularyzowania wiedzy w 
zakresie ojczystych spraw  morskich, rze­
cznych i emigracyjno kolonjalnych.

Czy zapisałeś się już na członka Ligi?

S e k r e ta r j a t  częs tochow sk iego  O ddzia łu  
Ligi Morskiej i K olonja lnej m ieśc i się w  kan -  
celarji  S zko ły  R zem ieśn iczo  - P rz e m y s ło w e j  
p r z y  ul. Kościuszki Nr. 21 i p rz y jm u je  zap i­
sy n a  cz łonków  od godz. 17 i pół do godz 
19 i pół.

Za d ręczen ie  kon ia  w czasie j a ­
zdy spisano protokół n a  W ilka Marcina, 
zam. w Kłobucku.

K radzlei m yd ła . P. Janow i G u ­
le, zam. we wsi Bystrzałowice, gm. Zło­
ty Potok w czasie pobytu  na  N ow ym  
Rynku skradli n ieznani spraw cy sk rzyn­
kę mydła, wartości 46 złotych.

z p o w i a t u  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Przeds taw ien ie  s zk o ln e  

w Wilkowiecku.

W niedzielę, 6 b. m., dzięki s ta ra ­
niom m iejscowego nauczycielstw a, odby 
ło się w W ilkowiecku przedstaw ienie 
dzieci szkolnych na biblioteczkę szkolną. 
Odegrane sz tuczki pt. „P lo teczki” i „W i 
cek n iecno ta” w reżyserji nauczycielki 
p. M. Stylanki w ypadły  bardzo dobrze.

Najlepiej wykonali sw e role: Małgo­
rza ty—p. Wł. Nowakówna, Marcysi — p. 
Ir. Tasarzówna, gospodarza — Ja n  Sowa; 
Walentowej —  p. F ilom ena Kotówna! 
inne role w ypadły  zupełnie poprawnie. 
Sm utno  n a to m ias t  było spojrzeć n a  dużą 
salę, która św iec iła  pus tkam i,  m im o bar 
dzo s ta rann ie  przygotow anego przedsta­
wienia i bardzo tan ich  biletów. W idzi­
m y, ja k  ludność w iejska w bardzo m a ­
łej liczbie docenia pracę  nauczycieli  i 
z lo lności sw ych  m aluczkich  ar tys tów , 
boć 50 gr. to n iew ielka sum a, aby jej' 
nie obrócić na  tak  wzniosły cel i za to  
mieć jeszcze przyjemność. I,

O g ło sz e n ie .
N. E. 4509,10,11-31.

Kom ornik S ądu  G rodzkiego  w  C zęs tocho ­
w ie  re w iru  I i i-go  J. KOSSEK, zam. w  C zęs to ­
chow ie p rz y  ulicy Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza , że  
w  dniu  17 g rudn ia  1931 r .  od godziny  10 
z ra n a  w  L iszce, ul. L w o w sk a  p o d  Nr. 75-77 
o d b ęd z ie  się sp rze d aż  p rz e z  licytację rucho­
mości, na leżących  do STE F A N A  MARSZALA, 
m ianowicie: 200 tysięcy  sz tuk  ceg ły  w y p a lo ­
ne j ,  ocenionej na zł. 3.300.

Dnia  9 grudn ia  1931 r.
N. E. 4506-31.

Kom ornik  Sądu Grodzkiego  w  C zęs tocho ­
wie r e w ir u  I ii-go J. KOSSEK, zam. w  C zęs to ­
chow ie  p rz y  ulicy Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że  
w  dniu  21 grudnia 1931 roku  od godz. 10 
z rana  w  C zęstochow ie,  ul. 3-go Maja p o d  
Nr. 25, odbędz ie  się sp rze d aż  p rz e z  licytację  
ruchom ośc i na leżących  do F -m y  STEFA N  
Ć W IA K O W S K I i S -ka  mianowicie: 175 b u t e ­
lek  lik ieru , ocenionych n a  zł. 1075.

Dnia 9 grudnia 1931 r.
N. E. 4064-31.

K om ornik  S ądu  Grodzkiego w  C z ęs to ch o ­
w ie  r e w iru  Iii-go  J. KOSSEK, zam. w  C zę­
s tochow ie  p rzy  ul. J a sn e j  Nr. 21, og łasza ,  że  
w  dniu  21 grudnia  1931 roku, od godz. 10-ej 
z r a n a  w  C zęstochow ie ,  ul. 3-go Maja p o d  
Nr. 25, odbędz ie  się sp rz e d a ż  p r z e z  l ic y ta ­
c ję  ruchom ośc i n a leż ąc y ch  do FELIK SA 
ŁEMPICKTEGO, m ianowicie: u rz ą d z e n ia  sk le ­
pu, 2 w ag  i 30 bu te lek  likieru, ocen ionych  n a  
zł. 1,200, k tó re  mogą być sp r z e d a n e '  n iżej 
szacunku, jako w  drugim  term in ie .

Dnia 9 g rudn ia  1931 r.
Komornik S ądow y  Józef Kossek.

Biuro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zag ran icznych .  
P O LEC A : Dzienniki i czasop ism a k r a jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPR ZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy ,  o raz  znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e ,  

w eks le  i t. p.
OBSŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Baczność! INW ALIDZI
EMERYCI
BEZROB OTNI
KOBIETY
MĘŻCZYŹNI

D Z IE W C Z Ę T A  i C H Ł O P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek 

przy sprzedaży

Słouia Częstochowskiego
Zgłoszenia przy jm uje  A dm in is trac ja  

l i  ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano  do 4 po poł.

PRZYGOTUJĘ pod g w aranc ją  do g im nazjum
za pokój. O fe r ty  pod  „N auczycie l11 do „Sło­
w a  C zęstochow skiego",  A le ja  32.



4. . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I E Nr.  226.

w CZĘSTOCHOWIE,
św. Panny Marji 27,

Polecamy nasze modne, trwałe, eleganckie i wygodne
obuwie po

J E D N O L I T Y C H  C E N A C H . Fason 98154)3
Eleganckie i bardzo tanie czółenko z czar* 
nego aksamitu. Wysoki zgrabny obcas.

7.90 14.90

n- . . , . Fason 7045
Ciepłe pantofelki odpowiednie do  noszenia 
w domu, przy kuchni i poza domem. Bardzo 
ciepłe.

Nr. 27-29 Fason 3262-80
Bronzowe sznurowane buciki dla chłopców 
z mocnego dullboksu, na szczególnie mocnej 
podeszwie. 30-32 16.90

Z KRAJU.
fruces Tadeusza Ojgiowsklego

Były p o s e ł  „na rodow y"  oskarżony  
o oszus tw o.

Onegdaj sąd okręgow y w W arszaw ie  
rozważał sp raw ę T adeusza Dym owskie- 
go, prezesa .B a n k u  Narodow ego” i b. 
dyrek to ra  Tow. .R ozw ój”. P . Dym ow ski 
oskarżony je s t  o przywłaszczenie sobie 
papierów w artościow ych p. Leona Ko- 
ryzny, ziemianina.

Poszkodow any oddał urzędnikowi 
B anku, K linowieckiemu, do zdyskonto­
w an ia  w eksle  na su m ę  75,000 zł. P. Ko- 
ryzna oczekiwał na p ieniądze z d y sk o n ­
ta  wesksli. Po pew n y m  czasie zaw iado­
m iono go o zdyskontow aniu  w eksla  na 
10.000  zł. Poniew aż poszkodowany nie 
m ógł się doczekać pieniędzy, przybył do 
W arszaw y do prezesa B anku  dr. Dymów 
skiego i uzyskał jedyn ie  zwrot weksli 
na  su m ę 30.000 zł.

Po pew nym  czasie p. Koryzna w e ­
ksle  n ieodebrane z banku  (i zresztą nie 
przez siebie w ystawione, a o trzym ane od 
z iem ianina  M ajewskiego) m usia ł  w y k u ­
pyw ać. Okazało się, że m a ją  one żyro 
dr. Dym owskiego.

P. Koryzna wniósł sk arg ę  przeciw ko 
p. D ym ow sk iem u  do u rzędu  śledczego, 
w sku tek  czego przez pew ien  czas b. pre 
zes B anku N arodow ego był n aw et z a ­
trzy m an y  w areszcie, ale w krótca zwol­
niony. P. Koryzna w y s tęp u je  obecnie z 
akc ją  cyw ilną o 45 000 zł. odszkodow a­
nia.

Onegdaj, przed rozpoczęciem rozpra­
wy sądowej zgłosił się do sądu  z akcją 
cy w iln ą  pełnom ocnik  h rab iny  H utten- 
Czapskiej. P . Czapska skarży p. D y m o ­
w skiego o odszkodowanie z ty tu łu  p o r t ­
felu akcyj S tarachow ic, k tóre  m ia ły  zgi­
nąć  z b iurka b. prezesa Banku.

Oskarżony broni się tem , że n iedo­
starczenie p. Koryznie go tów ki za 
zdyskontow ane w eksle  wynikło  z powo­
du rozrachunków  B an k u  N arodowego z 
w y s taw cą  weksli, M ajewskim, oraz w 
zw iązku z trudnościam i redyskontow em i 
ze strony B anku Polskiego, że k redy ty  
B an k u  Narodowego zostały nagle  z a h a ­
m ow ane w sk u tek  zam knięcia  tem u  b an ­
kowi redyskon ta  przez B ank Polsk i O- 
bronę p. D ym ow skiego prowadzi adw. 
S tan is ław  Niedzielski.

Proces trwa.

J e s z c z e  j e d n a  „h is to r ja"  porwania 
kobiety do taksówki w Warszawie.

D onosiliśm y przed k ilku  dniam i o 
rzekom em  porw aniu  kobiety późnym  
w ieczorem  na ul. Chmielnej przez aw u ch

K I N O  - T E A T R A T L A N T I C O g r o d o w  a  26

Od piątku 11 grudnia i dni n a s t ę p n e .  Podwójny program 20  aktów naraz!
NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO FIL- P | l l  Realizacja filmowa wiekopom-
MOWE znanej wytwórni „UFA“ r H U J I  nego arcydzieła GOETHEGO. 
Rewja gwiazd ekranu! G dsta  Ekm an (Faust), K am illa  H orn i M ałgorzata .  
EMI L J A N N I N G S  iMefistotolas), W. DIETERLE, H. RALPH, W FUETERER

O sta tn ie  dni Carsk ie j  Rosji w  p o tę żn y m  12-aktowym d ram a c ie  p.t.
Miłosne dzieje rozpustnika  
i sza rla tana RASPUTINA

P oczą tek  seansów w  sobotę i n iedzielę  o godz, 3 pp., w dnie pow szednie o godz. 5 pp. 
Ceny miejsc od 50 groszy. — — — Ostatni seans o godz. 9 min. 30 wiecz.

Z a g ł a d a  R o s j i
W  sobo tę  12, n ie d z ie lę  13 g ru d n ia  o godz. 12 30 POR A N K I KINEMATOGRAFICZNE 

PAT i PATACHON W LUNAPARKU D la  dzieci 20 gr. d la  d o ros łych  50 gr.

jak ich ś  panów , którzy „pochw yconą" na 
chodniku  mieli p rzem ocą w pakow ać do 
taksów ki nr. 18145.

P o lic ja  śledcza w yjaśn iła ,  iż w tym  
w y p a d k u  nie było zgoła „porw ania” o- 
raz, że w iadom ość ta , na n iczem  nie 
oparta , została zakom unikow ana  polic­
jan tow i przez n ie jakiego Złocistego, k tó ­
ry chcia ł w ten sposób zem ścić się na  
szoferze pomienionej taksów ki, Chlebo­
w skim.

Z. za w prow adzenie  w  b łąd  policji 
zostanie pociągnię ty  do odpowiedzia l­
ności.

Skończono z jed n em  „porw an iem ”, 
gdy oto stało się już drugie, ty m  razem  
w nas tępu jących  okolicznościach: O neg­
daj późnym  wieczorem  do pos terunko­
wego, pełniącego służbę na  rogu S osno­
wej i Złotej podszedł Antoni Borzęcki 
(Jerozolimoka 8 ), oświadczając, iż przed 
chwilą do taksów ki nr. 22320, stojącej 
przed dom em  Złota 40, dwaj jacyś po­
dejrzani goście wciągnęli siłą przecho­
dzącą kobietę. Ta os ta tn ia  broniła się. 
B. s taną ł w jej obronie, lecz nieznajomi 
zagrozili m u  rew olw erem , poczem ta k ­
sów ka wraz z porw aną szybkojodjechała 
w n iew iadom ym  k ierunku.

Policja śledcza ustaliła , iż szoferem 
taksów ki nr. 22320 jest S te fan  Karcz- 
m a rc zm ak  (G niew kow ska 17). Krytycz­
nego dnia K. podjechał do garażu  przy 
ul. Złotej 67, do Kolegi swego H enryka 

Sosnowskiego. Tego ostatn iego  nie było. 
Zastał n a to m ias t  w garażu  drugiego ko­
legę, Kazimierza Godlewskiego, będące­
go w tow arzystw ie  Józefiny Jaw orskie j 
(pseud. „Peppi")  zam. Kacza 13. Karcz­
marczyk zaproponował im przejażdżkę 
po mieście. Na ulicy w yn ik ł  spór o to, 
kto  m a  siedzieć przy kierow nicy, a kto  
w ew nątrz  taksów ki z Jaw orską .  T a  o- 
s ta tn ia  m ia ła  zdecydować... Na tem  tle 
doszło do ostrzejszego zatargu. W pew ­
nym  m o m en cie  jeden  z mężczyzn u d e ­
rzył w tw arz  „Peppi" .  Ta uwięziona w 
aucie podniosła krzyk, wreszcie śc iągnę 
ła z nogi pantofel, rozbiła n im  szybę

w taksówce, poczem tym że pantoflem 
zaczęła ok ładać  swoich towarzyszy, w y ­
bijając im  k ilka  zębów.

Pow sta ła  w zajem na bójka, zakończo­
na pogodzeniem  się stron. Jaw orską  „p o ­
proszono" do środka. Taksów ka ruszyła. 
Po drodze kupiono wódkę.

Przechodzień, k tóry  był św iadk iem  
aw antury ,  sądził początkowo, iż szam o­
cząca się z gościem  kobieta  została „por­
w a n a” ...

ZE ŚWIATA.
Z a g a d k o w a  śm ie rć  Lya De 

Putti.
N iedawno zm arła  w Hollywood w 

ta jem niczych  okolicznościach znana a r ­
ty s tk a  filmowa L ya  de Putti .  W żołądku 
zmarłej znaleziono podczas sekcji zwłok 
paczkę igieł.

„ N ędzarz" ,  który miaf w k ieszeni  
600.000 franków.

W  szpita lu  w C h a lo n s - s u r -M a rn e  
zm arł w tych  dniach  ch łop francuski, 
k tó ry  leżał n a  ogólnej sali i uw ażany 
był pow szechnie za nędzarza.

Po śmierci b iedaka znaleziono w kie 
szeni jego  ubran ia  go tów kę w kwocie 
600.000  fr. (210.000  złotych).

Tylko k aw a łe czek  czekolady  i t ro ­
chę  sa lami w ciągu całych 

sześc iu  dni.
N iem iecka lo tniczka Eily Beinhorn, 

k tó ra  j a k  wiadomo w czasie przelotu 
ponad  A fryką  zm uszona tam  była do lą 
dowania wśród dzikiego pustkow ia , —  
podaje obecnie szczegóły tego w ypadku:

D okonaw szy m ianow icie szczęśliw e 
lotu  ponad Hiszpanją i zachodniem  w y ­
brzeżem Afryki, znalazła się nad p o r tu ­
ga lską  Gwineą, gdzie w pew nym  m e ­
m encie  s tw ierdziła  defek t m otoru. P o ­
dróż odbyw ała  sam otnie. Mimo tego zde 
cydow ała się bezzwłocznie lądować, aby 
nie narazić  m aszyny  na  większą szkodę.

Gdy osiadła wśród p iasków, nagle 0- 
toczona została przez krąjówców, z k tó ­
rym i żadną m iarą  nie m ogła się porozu­
mieć. Ludzie ci zachowali się jed n ak  p rzy­
jaźnie , odprowadzili ją  do wsi, a naw et 
wysłali gońca do najbliższej osady, gdzie 
spodziew ano się znaleźć europejczyków.

Aż do powrotu tego wysłannika i u- 
zyskania pomocy poprzestać musiała 
przez 6 dni na tabliczce czekolady i 
niewielkim kawałku salami, który z so­
bą zabrała. Wstrętnej z wyglądu i zapa­
chu papki, którą jej ofiarowali czarni 
krajowcy, nie mogła bowiem żadną 
m iarą spożywać.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 12 grudnia.

11.40 P rz eg lą d  p ra sy  k ra jow ej PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W arsz .  O b se rw .  Astr.

H e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 U rzęd . kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
12.15 Muzyka z p ły t gram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. nłyt.
13.15 Kom unikat gospodarczy .
14.50 Muzyka z p ły t  g ram o fonow ych .
15.15 P rz e g lą d  kom unik , o raz  g ie łda  p ie — 

niężna.
15.25 „P rzeg ląd  w y d aw n ic tw  per jod ."
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf ,  dln*. 

żeglugi i rybaków
15.50 M uzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
16 20 Odczyt.
16.40 M uzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.10 O dczy t z W ilna.
17.35 K once rt  d la  m łodz ieży .
18.50 Rozmaitości.
19.15 Giełda ro ln icza.
19.25 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .
19.30 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
19.45 Pras”. D ziennik  Radjow y.
20.00 „Na w idnokręgu" .
20.15 Muzyka lekka.
22.10 U tw ory  Chopina.
22.40 D odatek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. P aństw .  Inst. Met. i kom 

policyjny.
22.50 W iadom ości spor tow e.
23.00 Muzyka taneczna .

KTO ma gdzie jakie należności! 
ma do odebrania długi! 

niech zwróci się do 
Biura w in d y k a cy jn o -in k a so w o *

w y w ia d o w c z e g o

„ P O L  H AZ”
Aleja Wolności Nr. 32 (w 2 im podwórzu)
T a m ż e  u sk u teczn ia  się w y w ia d y  o zdo l­

nośc iach  k re d y to w y c h  i osobis tych .

T a n io  i d o b r z e
i ty lko 14 gr. k o sz tu je  p ran ie  k o łn ie rzy k a  z 
po łysk iem , koszuli dz ienne j 50 gr. Czyści, 
farbu je  g a rd e ro b ę  m ęską, dam ską  i d z iec in ­
ną. W y k o n a n ie  ro b o ty  solidne w  F arb iarn i  
Chem iczne j  i P ra ln i  Bielizny p.t. „JADW IGA" 

K ated ra lna  4 (dawniej S t ra ż a c k a  17).

Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych.—W szelk ie  komunikaty zrzeszeń  i stow, kulturano-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie
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Dziś, w piątek 11-go grudnia 1931 r.

POLSKA SPÓtKA

O T

S

OBUWIA w  K R A K O W I E .

W I E R A

K L E P
Fason 2945-11

N a zakupy i do codziennego użytku - le 
wygodne i trwałe pantofelki na poseczku, 
z czarnego lub bronzowego boksu.

, Fason 2862-01
obramowane aksamitem. Zamknięcie sprzg- 
G ep łe  całogumowe śniegowce dzieciece, 
czkowe. Zi-63-Po


